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O rganizuje się 5-t i  kom plet  nauki 
języka francuskiego dla uczni i uczenie 
szkól średnich . Kurs ro zpoczn ie  się 7 
b. m. Warunki przystępne. 1956
Ogrodowa 6 m. 9 od 4 dc 7 wiecz.

i i i i i i i i l
s a m o p i s e ą e e

zabrano  omyłkowo w dniu 2 listopada 
w ieczorem  z Biura K om isarza G en era l­
nego Rządu Polskiego. U prasza się  o 

możliwie szybki z * ro t lakow ego.
r »«£*£•$

Telegrmy.
Urzędowe wiadomości 

o zajęciu tlwowa przez Rusinów,
Walki We Lwowie.

LW Ó W  5.10 (B. K). Biuro  k o re sp o n ­
d ency jne  donosi pod d a tą  2. listopada:

W©2E©r*aj © © K w e s r te J  i’ s m o  
obsasSzilś s*jeb #*©i®ff*i ż o ł n i e r z e  
n a ro tlo w m se i u k r a i ń s k i e j  
w s z y s t k i e  b u d y n k i  u r z ę d o w o  
i  g m a c h y  paablitDsziree, m ię d z y  
in n y m i t a k ż e  n a m ie s tn iie tw o

Prośba o zajęcie Tryjestu.
TR Y EST. 5.11. (B.K.) Z e  względu na 

ciężkie położenie m iasta , a szczególniej 
z e  wzglądu na n iebezp ieczeństw o  g ro ­
ż ą c e  obszarow i T ry jestu  z powodu od­
pływu wojsk z w en eck ieg o  frontu, w y­
dział dobra publicznego  wysłał, oddaną 
p rzez  południowo słow iańską R adę na­
rodow ą do rozprzędzen ia łódź to rpedo­
w ą do W enecji z p rośdą do naczelnego  
dow ódzcy floty koalicji, by ce lem  utrzy­
m ania spokoju i porządku wojska floty 
koalicyjnej obsadziły  m iasto T ry jest. 
Dziannlki donoszą, ź e  przybycia o k rę ­
tów  koalicyjnych ‘ oczekuje się jeszcze  
dziś.

i d w o m c  k o le jo w y . W ew ­
n ą t r z  m iast®  p o r o z s t a w ia n o
s t r a ż e ,  k t ó r e  w o j s k o w y m  in ­
ne; n a r o d o w o ś c i  o d b ie r a ły  
b roń . R uch k o le jo w y , t e l e g r a ­
f ic z n y  i t e l e f o n ic z n y  J e s t  
w s t r z y m a n y ,  w i ę k s z a  c z ę ś ć  
s k le p ó w  z a m k n ię ta .

Kr. Siuyn in te r n o w a n y .  R ada

Poseł polski w Wiedniu.
W IED EŃ , 4.10 (BK.) „SlaVische Kor- 

re s .1, donosi, że  rząd  polski zam ianow ał 
swym pełnom ocnikiem  w W iedniu T y ­
tu sa  Filipowicza.

W czoraj ukonstytuow ała się w W ie ­
dniu czesko  słow acka R ada naród "-va 
dla dolnej Austrji.

Marki czeskie.
PRA G A , 4. 10. (B. K )  C zesko-sło- 

w ackie biuro prasow e donosi: D yrekcja  
pocztow a puściła  w obieg now e znaczk i 
pocztow e. D aw ne zapasy  przyjm uje się.

N a now ych znaczkach  pocztow ych wi­
dn ieje  lew  czeski 1 napis „C zesk o  sło ­
w ackie państw o“.

n a r o d o w a  u k r a iń s k a  o g ło s i ła  
p ia k a ta m i,  ż® o b ję ła  a d m in i­
s t r a c j ę  w  Galicji wśrsohodssBejj# 
m ię d z y  w o j s k a m i  u k r a iń s k ie -  
m i, a p o lsk im i  l e g io n i s t a m i  
p r z y s z ł o  do  s t a r ć .  U k r a iń sk i  
k o m e n d a n d  m ia s t a  z a w i e s i ł  
s t a n  o b lę ż e n ia  n ad  m ia ­
s te m .

Sytuacja W Budapeszcie.
B U D A PE SZ T , 4.10 (BK) D zisiejsza 

noc m inęła naogół spokojnie. Z darzy­
ły się  tylko odosobnione w ykroczenia i 
strzelaniny, których ofiarą padło jedno  
życ ie  ludzkie. D ziś rano robo tn icy  p o d ­
jęli w szędzie pracę.

Podwyższenie żołdu.
B U D A PESZT, 4. 11. (B. K.) M inister 

w ojny na podstaw ie uchw ały Rady ml- 
n isteryalnej z dnia 1, 11 podwyższył 
dzienny żołd żołnierzy 16 halerzy  na 4 
korony, a p łace  o ficerów  i gażystów  
w łącznie do rangi kap itana  •  100 
proc.

Przysięga.
B U D A P E S Z T , 4. 10. (B. K.) N a dzi- 

s ie jszem  posiedzeniu  Rady narodow ej 
zjaw ił się arcyksiążę Jó ze f z synem  J ó ­
zefem  Franciszkiem , celem  złożenia 
przysięgi R adzie narodow ej.

Obóz jeńców bez dozoru.
W IED E Ń , 4.10 (B. K). „N eue F reie 

P re sse “ dow iaduje się  z m inisterstw a 
wojny, ż e  beta ljon  pełn iący straż w obe- 
z ie  jeńców  S iegm undsher^erg  pod w pły­
w em  ostatn ich  w ydarzeń politycznych 
opuścił swój posterunek . S traż złożona 
głów nie z e lem en tów  słow iańskich opa- 
ś riia  sw e placów ki, by  od jechać do  oj­
czyzny. w  obozie pow stał wskut£K*ie- 
go wielki niepokój i prawdop$dobnem  
jest, źa  w ciągu  zam ieszania jakaś ilość 
jeńców  w ojennych uciekła. K om endant 
obozu pułkow nik B uresz porezum iał się 
za raz  z najstarszym  rangą z pośród  ofi­
cerów  w łoskich znajdujących się W nie­
woli i zaprow adzono bezzw łocznie wło­
sk ą  straż  w obozie ce lem  utrzym ania 
porządku. W ed le  w iadom ości nadesziych 
dziś popołudniu do W iednia, straż  wło­
ska funkcjonuje n ienagannie i w obe- 
z ie  panuje znow u spokój.

I T T f t
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szuks posady, zajęcia głównego lab 

ubocznego —  KTO szuka ludzi do 

pracy, ma wolne posady —  KTO 

chce coś sprzedać albo kupić—  KTO 

wreszcie ogłosić chce inne swoje 

potrzeby, uczyni najlepiej, ogla- 

szając się  w dziale DROBNYCH 

OGŁOSZEŃ naszego dziennika. 

Słowo po 1S hal, za jeden raz. 

Wielka poczytność i ogromne roz­

powszechnienie „ZIEMI LUBEL- 

SKIEJ“ zapewnia doskonały skutek.
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Próby anarchji w Lublinie i jej zwalczanie.
O G Ł O S Z E N I E  S T A N U  W Y J Ą T K O W E G O .

W P U S Z C Z E N IE  BANDYTÓW ! 
ZBRODNIARZY Z ZAMKU LU­

BELSKIEGO.
W dniu wczorajszym zrana pewna 

grupa uzbrojonych cywilnych jedno­
stek dostała się do zamku 
lubelskiego pod pretekstem u-
wolnienia z więzienia więźniów po­
litycznych. W obec wydanej amne- 
stji politycznych więźniów na zam­
ku nie było. Przybyli w ów czas 
wypuścili z Więzienia trzymanych 
tam za różne przestępstwa areszto­
wanych żołnierzy austrjackich róż­
nej narodowości, którzy natychmiast 
rzucili się  na straż więzienną roz­
broili ją, poczem otworzyli cele  
i wypuścili ns wolność wszystkich 
bandytów i złodziei tam się znaj­
dujących. Bandyci, a w tej liczbie 
25 skazanych za mordy i rabunki 
przez Sądy polskie, zabrawszy 
broń, zbiegli i ukryli się w  mieście 
i okolicy.

Zarządzono pościg, C zęść  ban­
dytów jest już ujęta.

D sw śd z tw a  w ij s k  p o lsk ic h  w  L u b lin s.

© g ło szen ie .
Z powodu ekscesów zaszłych w nocy 

z  dnia 2 na 5 listopada, jak rozbrajanie 
osób wojskowych poddanych austrjac­
kich i t. p., zarządza Dowództwo wojsk 
polskich w Lublinie s t a n  w y ją t ­
k o w y .

Zbieranie się osób cywilnych W gru­
pach na ulicach i placach miasta jest nie- 
pozwolone.

Restauracje i inne lokale publiczne za­
mykane być mają o godzinie 10 wie­
czorem. Zakazuje się wyszynku alko­
holu.

Ludności cywilnej niewolno wycho­
dzić na ulicę po godzinie 10 i pół wie­
czorem.

Broń znajdującą się w posiadaniu lud­
ności cywilnej należy natychmiast zło- 
.żyć w komendzie stacji w Lublinie. 
(Główny gmach gubernatorstwa parter 
na lewo).

Wszyscy nie stosujący się do po­
wyższych postanowień będą areszto­
wani.

Lublin, dnia o listopada 1918 r.
F ilo u s

pułkownik i dowódzca wojsk polskich 
w Lublinie.

Stanowisko Rusinów w Lu­
blinie.

Jak się  dowiadujemy, oddziały 
Ukraińców, załogujące pod Lubli- 
em , Wydały broń władzom polskim 
i zostaną wysłane z kraju.

i t w i  w ij s l i  p a lsk ish  w  L ublin ie.

©gJhoeaenie.
i ludneści m. Lublina! 
arzyło się wczoraj parę wypadków 
v >w i odbierania brani wojskowym 

uzbrojone bandy ludności cywil 
E k sc e sy  t e  t o le r o w a n e  n ie  
ą. Z« porządek i spokój gwaran- 
władze państwa polskiego i wojsko 
:ie. Każdy cywilny ujęty z bronią 
ie natychmiast aresztowany i od-  

—tiSy p ed  s ą d  d o r a ź n y .  Wzy­
wam wszystkich obywateli miasta do 
przestrzegania wzorowego porządku oraz 
jak najdalej Idącego współdziałania 
z oddziałami wojska polskiego. Wszelką 
broń, jaka pozestaje w rękach cywil­
nych należy natychmiast złożyć w ko­
mendzie stacyi w Lublinie (Główny 
gmach gubernatorstwa parter na prawo); 
oczekuję tego po poczuciu 'obywatel- 
skiem ludności m. Lublina.
* Lublin, dnia 5 listopada 1918.

F ilo u s ,
pułkownik i dowódzca wojsk polskich 

w Lublinie.

W ojsko p o lsk ie  
L ublinie.

Młodzież masowo napływa do 
szeregów.

Znany, wybitny oficer brygady 
Piłsudskiego major Burhardt-Bukac- 
ki złożył przysięgę wojskową i 
wstąpił do szeregów.

Spodziewane jest przybycie 
do Lublina bataljonu Wojska polskie 
go z Dęblina.

Dworzec kolejowy obsadził od­
dział Dowborczyków.

P. 0 .  W . W  ARMÜI NARODOWEJ.
Jak  s i ę  d o w ia d u je m y ,  P o ls k a  

O r g a n iza c ja  W o jsk o w a  w s t ą ­
p iła  g r e m j s ln ic  do a r m ji  n a ­
r o d o w y  j.

Austrjacko-węgierski Bank 
państwowy pod władzą 

polską.
Filja austro-węgierskiego Banku 

państwowego w Lublinie została 
ła wzięta pod władzę Rządu pol­
skiego. Kierownikiem jej mianowa­
no kap. Łazicę.

O r g a n i z a z j e  P o g o t o w i a  
Finansowego.

Z rozkazu pana Jeneralnego Komisa­
rza Rządu polskiego w Lublinie obrado­
wała w sobotę wieczorem komisja fi­
nansowa jako stały organ doradczy. W 
obradach komisji wzięli udział przed­
stawiciele następujących instytucji: To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego i 
Banku Ziemiańskiego — p. Leon Prza- 
nowski, Banku Handlowego Warszaw­
skiego— p. M. Michniewski, Kasy Po­
życzkowej Przemysłowców Lubelskich— 
pp. Kuczyński i Ciświcki, Banku Han­
dlowego Łódzkiego—p. Kipman, Wspól­
nej Reprezentacji Banku Krajowego i 
Przemysłowego—p. Osuchowski, Towa­
rzystwa Kredytowego Miejskiego w Lu- 
blinie-f-Wyszyński, Galicyjskiego Ziem­
skiego Banku Kredytowego — pp. Głę­
bocki i Dr. Pedlewski, Banku Ziemi 
Polskiej—p. Plutyński, Związku Ziemian 
—p. Łada Łobarzewski, ponadto wzięli 
udział z ramienia Generalnego Koml- 
sarjatu Rządu Polskiego— pp. Dr. Ko- 
zubowski, Dr. Łoś i Dr. Kuśnierz, a 
wreszcie P. Drojecki imieniom Zrzesze­
nia właścicicieli Lasów.

Obecni reprezentanci banków w oby­
watelskim zrozumieniu przeżywanego 
historycznego momentu po krótkiej dy- 
skuji postawili do natychmiastowej dy­
spozycji Generalnego Komisarza rządu 
polskiego kwotę 2.000.000 koron na po­
krycie pierwszych najniezbędniejszych 
potrzeb, a w szczególności na natych­

miastową wypłatę żołdu i utrzymania 
wszystkich żołnierzy i oficerów, którzy 
po złożeniu przysięgi stanęli na wyzna­
czonych im posterunkach.

Penadto Komisja zajmowała się spra­
wą obmyślenia środków zaradczych na 
wypadek możliwych trudności, jakie 
mogłyby ewentualnie nastąpić w pra­
widłowej cyrkulacji znaków pieniężnych. 
Sprawę tą po dłuższej dyskusji przeka­
zano ściślejszej komisji, która odpo­
wiednie wnioski przedłoży p. G eneral­
nemu Komisarzowi.

Jak  zaznaczono, komisya w powyż­
szym składzie ukonstytuowała się jak® 
stały organ Generalnego Komisarjatu 
Rządu Polskiego w sprawach finanso­
wych na obszar byłej okupacji austrja- 
ckiej.

Sytuacja v e  Wschodniej 
Galicji.

Ostatnie wiadomości ze  W schod­
niej Galicji opiewają:

Lw >w zajęły 2 pułki Ukraińców  
po zaciętej w alce, stoczonej z  ni­
mi przez P. O. W. i polską Straż 
Bezpieczeństwa Publicznego.

Obecnie w e Lwowie panuje spo­
kój. 

W  Przemyślu stoi załoga i Stra­
że zarówno ukraińskie, jak polskie,

Stryj został zajęty przez Rusinów.

Wyjazd konsulatu niemiec­
kiego z Lublina.

Onegdaj wieczorem opuścił Lublin 
konsulat niemiecki. Towarzyszył mu pol­
ski konwój wojskowy. Zgromadzona na 
ulicach publiczność pożegnała Niemcótu 
gwizdami.

Wieś organizuje się.
W okolicznych wsiach pod Lń- 

blinem potworzyły się  uzbrojone, 
obywatelskie Straże Bezpieczeń­
stwa publicznego.

W ilson u s ta l i ł  
w e e h o d n ią  g r a n i c ą  

P o lsk i.
Do Polski będzie należeć cala Bali- 

cja, Cheimszczyzna i Podlasie.
Warszawa, 1 listopada. 

P r z y s z ł y  t e  s z c z e g ó ł y  p o ­
s łu c h a n ia  D m o w s k ie g o  i P a ­
d e r e w s k i e g o  a W ilso n a . P a ­
d e r e w s k i  p r z e d s t a w i w s z y  ż y ­
c z e n i a  n a r a d a  p o l s k i e g o ,  
d z ię k o w a ł  w  im ie n iu  P o la k ó w  
z a  g e r ą e ą  ż y c z l i w o ś ć ,  z  j a k ą  
o d o e s i s i ę  p r e z y d e n t  do  s p r a ­
w y  p o lsk ie j .

W ilson  o d p o w ie d z ia ł  m ię d z y  
in n e m i-  

N y , A m e r y k a n ie ,  s p ła c im y

Wam ty lk o  n a s z  w ie lk i  d łu g  
w d z ię c z n o ś c i ,  ja k iśr a y  z a c ią  
g n ę l i  w o b e c  P o la k ó w  w c z a s i e  
w a lk  e  n i e p o d le g ło ś ć  A m e r y ­
k i.  Nie z a p o m n ie l i ś m y  n ig d y  
o tern, e o  z d z i a ł a ł  d la  n a r o d u  
a m e r y k a ń s k i e g o  K o ś c iu s z k o  
P u ła s k i  i inn i.

S z c z ę ś l i w i  j e s t e ś m y ,  iż  n a ­
d e s z ła  c h w i la ,  g d y  m o ż e m y  
Wam d o p o m ó d z .  N a s tę p n ie  
p r e z y d e n t  o ś w i a d c z y ł  iż  On i 
c a ła  k o a l ic ja  u z n a je  p r a w a  
P o ls k i  do  C h e łm s z c z y z n y ,  P o ­
d la s ia  i Galicji W sch o d n ie j  a ż  
po K a m ie n ie c  P o d o lsk i .

Z ło ż y ł  n a s t ę p n ie  w  im ien iu  
k o a lic j i  f o r m a ln e  o ś w i a d c z e ­
n ie ,  iż  z ia rn ie  t e  b ę d ą  p r z y ­
łą c z o n e  do  P o ls k i .

firmje koalicji dążą ku s to ­

licom państw dawnej fiustrji.
W iedań, 1 listopada.

W edle doniesień z neutralnej za­
granicy armje koalicji przełam aw­
szy opór wojsk austro-węg. w po­
spiesznych marszach posuwało się  
naprzód w celu obsadzenia najwa­
żniejszych punktów węzłowych i 
stolic w państwach, wytworzonych 
z Mustro-Węgier.

Koalicja zamierza w ten  sposób  
zapobiedz przewrotom społecznym , 
które nie leżą w jej interesie.

Prusacy usiłują wywołać 
rewoltą w Król. Kongr.

Warszawa, 1 listopada.

Ze wszystkich stron kraju nadchodzą 
szczegółowe wiadomości o niesłychanie 
brutalnych rekwizycjach ze strony wojsk 
niemieckich.

Władze niemieckie pociągają ponad­
to ludność do świadczeń osobistych i 
materjalnych, przechodzących możność 
gospodarczą tejże ludności. Na opor­
nych nakłada się grzywny wyniszczają­
ce, np. robotnikowi wyznacza się za 
sadniczo 100 mrk. Szaleje orgja kai 
pieniężnych. Brak wszelkich oznak, ja 
koby Niemcy mieli kraj opuścić.



lii*. PbsImIsW naczelnym
kemcndantcffl Galicji.

Warszawa, 1 listopada. 
Rada Regencyjna mianowała gen. Pu- 

lalskfego naczelnym kataendantem 
szystkich wojsk polskich w Galicji.

i «  ■ ■ u . . » . . . .

Przyjazd 
giightsgs ksmlsana 

riidowsgo 
1$ M e w a .

Kraków, 2 listopada.
W dniu wczerajszym przyjechał, do 
'ftkowa z ramienia polskiego rządu 
Warszawie komisarz rządowy dla Ga- 

:ji Witold ke. Czartoryski i jego* za- 
$pca Bądzynski, b. członek Rady Sta- 
j, prof. chemii,

Miepokoje w e  wschodniej  
Galicji,

N adeszły  do K rakow a w iadom o- 
-j, iż w Ga li ci w schodn ie j w ybu- 
iły n iep o k o je .
P o d o b n o  czw arta a rm ja  osław io ­
n o  B o eh m -E rm o lleg o  m ia ła  po- 
czyć się z rad y k a ln em i ko łam i 
sk iem i, k tó re  u s iłu ją  w ym usić  
a sieb ie  p o słu ch  u sp o łecz eń s tw a  
)Iskiego.
W ładze au s trjack ie  s trac iły  głow ę 
to zarów no cyw ile jak  i w ojsko- 

M ówią o  cich 'em  p o ro z u m ie ­
li m iędzy  te m i o s ta tn i c m  i a R u­
nam i.

nuslliBie gabinetowe na 
Ukrainie.

Kijowski „Przegląd Polski“ wznowio- 
po dwutygodniowej przerwie, pisze 

kryzysie gabinetowym na Ukrainie, 
następuje:

„Od kilku dni trwający kryzys gabine­
ty  przedłuża się nadspodziewanie i 
tych czas nie został jeszcze załatwio- 
. Prasa miejscowa upatrywała przy- 
ynę przesilenia gabinetowego w o- 
szonym ostatnimi dniami memorjale 

ministrów ukraińskich, w którym au­
ro wie, uznając konieczność wystą- 
enia Ukrainy na kongresie międzyna- 
dowym, wypowiedzieli otwarcie swój 
egląd na stanowisko i rolę państwa 
.mińskiego w przyszłości. Wychodząc 
założenia, źe Ukrainę łączą liczne 
ęzły charakteru wyznaniowego, kultu- 
lnege, społecznego i ekonomicznego 
Rosją, autorowie memorjału uznali,
: Ukraina i na przyszłość musi się o- 
zeć na fakcie powyższym i stoso- 
nie do tego określić swe stanowisko 
olityczne. Odrodzenie i zjednoczenie 
ę Rosji na nowych podstawach demo- 
•atycznych wytworzy dla Ukrainy mo- 
i o ś ć  zgodnego i nieodzownego dla 
)u krajów współżycia. W tych waran­
ach i mając na względzie, że Rosja i 
kraina tylko w zgodnym stosunku 

togą znaleźć gwarancje swej przyszło- 
cl, autorowie memorjału wskazali na 
o, że Ukraina w dobrze zrozumianym 
nteresle własnym już dziś powinna 
:zynnie współdziałać z tą częścią Ro- 
;jl, która dąży do odbudowy państwa 
ra nowych zasadach.

Memorjał ten, który znalazł wśród 
szerokich sfer ukraińskich gorące u- 
znanie, zdaniem pewnej części prasy 
miejscowej stał się przyczyną kryzysu 
mlnlsterjelnego. Jednak p. Lizohub, 
prezes ministrów w rozmowie z przed­
stawicielami prasy wyraźnie temu za­
przeczył i Wskazał, że w gabinecie u- 
Icraińsklm różnice pod tym wzlędem 
nic Istniały.

Zdaniem p. Llzohuba, jak podaje „Kij.

Myśl“ przyczyną rekonstrukcji gabi­
netu jest wyłącznie sytuacja obecna w 
związku z ostatnimi wypadkami chara­
kteru międzynarodowego. W przeżywa­
nej przez, nas chwiji historycznej, mó­
wił p. Lizohub, gdy się rozstrzygają 
losy wszystkich narodów, należało do­
łożyć wszelkich starań, aby Ukraina, ja ­
ko nowa jednostka państwowa została 
uznana nietylko przez oddzielną grupę 
państw, ale i przez większość ich rów­
nież i zajęła odpowiednie stanowisko 
w międzynarodowej wspólnocie pań­
stwa Dojrzała już potrzeba pociągnięcia 
do składu gabinetu najbardziej wpływo­
wych przedstawicieli ukraińskich partji 
narodowych. Wydawało się nam, źe tylko 
w ten sposób Ukraina, jako państwo 
suwerenne, otrzyma możność w trakcie 
układów pokojowych ujawnić swoje o- 
blicze narodowe.“

Odkrfty dokument 
iiudegdorffa.

Poseł Korfanty odczytał w sejmie 
Rzeszy dwa dokumenty, z których do­
wiadujemy się o niedawnych jeszcze 
planach Niemiec odnośnie do Polski i 
Litwy. Są to telegramy, jakie W sierp­
niu zamienił ówczesny kanclerz Rzeszy 
Hintze z Ludendorffem.

Niezmiernie charakterystyczny jest 
zwlaszczä telegram Ludendorffa do 
Hintzego, a brzmi on dosłownie jak na­
stępuje:

Odnośnie do kwestji polskiej jestem 
zdania, iż rozwiązanie jej musi bezwa- 
runkowo nastąpić przed rozpoczęciem 
rokowań na zachodzie. Na rozwiązanie 
Warszawa — Wilno mogę się zgodzić 
pod warunkiem trwałych gwarancji, że 
będziemy mieli zapewniony bezwarun­
kowo dla nas konieczny ścisły związek 
między Niemcami a Polską i że komu­
nikacja nasza przez Polskę z UKrainą 
nie będzie utrudniona. (Przymierze na 
zasadzie traktatów w dziedzinie wojska, 
poczt i telegrafów, kolei i kwestji go­
spodarczych, nizina białowieska z po­
trzebnym dla niej obszarem okalającym, 
musi pozostać pod panowaniem n ie­
mieckim, uwolnienie towarów transito- 
wych od cła i przejęcie przez Polskę 
części naszych długów wojennych).

Dla rozwoju i rozkwitu Litwy może 
być odłączenie niektórych obszarów 
polskich bez większego znaczenia. 
Wprawdzie Wilno przyrzekł już kanclerz 
Litwinom w odpowiedzi danej Radzie 
krajowej W dn. 2 grudnia 1917 r. W od­
powiedzi tej uznano Litwę jako samo­
dzielne i niezawisłe państwo „na zasa­
dzie złożonych oświadczeń“, t. j. z Wil­
nem jako stolicą. Jednak jeżeli we­
źmiemy pod uwagę nastrój, jaki w ostat­
nich czasach panuje w Tarybie, w ta­
kim razie możemy z łatwością zwolnić 
siebie w drodze konfliktu od tego przy­
rzeczenia. W każdym razie „Mała“ Li­
twa mogłaby istnieć jako samodzielne 
państwo, jednak tylko pod warunkiem 
unji personalnej z Niemcami, lub jesz­
cze lepiej z Prusami. Po tern wszyst- 
kiem należałoby oczekiwać na Litwie 
ruchawki. Jednak należy temu równo­
cześnie zapobiedz przez odpowiednie 
zarządzenia wojskowe, zanim nowy 
kurs polityczny dojdzie do wiadomości 
ludności. Zaproponowany przez hr. Ro- 
nikiera plebiscyt uważałbym za rzecz 
niekorzystną. Wytworzyłaby się w ten 
sposób możliwość, iż na tej drodze za­
żądaliby Polacy także jakich innych pol­
skich obszarów. Nadto uważam za rzecz 
niezbędnie konieczną, by podobnym 
żądaniom z góry już oprzeć się, albo­
wiem widzę W ' nich wielkie niebezpie­
czeństwo, iż z tego rodzaju pretensji 
łatwo zrodzić się mogą roszczenia do 
innych polskich obszarów.

Następnie musianoby w związku z 
traktatem zażądać od Polski jasnego i 
niedwuznacznego oświadczenia, że zrze­
ka się wszelkich pretensji do Litwy 1 
że wstrzyma się od wszelkiej polskiej 
agitacji w Niemczech i na Litwie. Prze­

syłam W. Eksc.. mapkę, na której na­
kreślone są granice, odpowiadające roz­
wiązaniu Warszawa—Wilno. Liczę się 
z tern, że wrazie rozpoczęcią ewentu­
alnego ataku, nie będziemy mieli w 
Wielkiej Litwie bezpiecznego place des 
armes, wobec czego musimy z militar­
nego punktu widzenia żądać bezwarun­
kowo, by jako przyczółki mostowe o- 
trzymać obszary Ostrołęka — Łomża — 
Ossowiec, co mojem zdaniem nie bę­
dzie rzeczą trudną do osiągnięcia (!). Z 
radością powitałbym porozumienie w 
sprawie granicy polsko-ukraińskiej, któ­
re W. Eksc. spodziewa się osiągnąć. 
Przedkładam W. Eksc. projekt linji gra­
nicznej, opracowany z militarnego pun­
ktu widzenia, by jako zainteresowana w

sprawie tej instancja wypowiedzieć swój 
sąd.

Proszę pale graniczne, jakich z mili­
tarnego punktu widzenia będziemy po­
trzebować, porozmieszczać dość szero­
ko, np. w ten sposób, by dosięgły one 
linji granicznej Pilica — Bzura—Raw­
ka—Narew i—jeżeli W. Eksc. nie zwią­
zała się wobec Austro-Węgier jakiem 
przyrzeczeniem w sprawie polskiej—u- 
stalić granice na podstawie memoran­
dum z d. 5 lipca 1917 r., co uważam 
za minimum naszych żądań militarnych. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że w ra­
zie austro-polskiego rozwiązania Polska 
nie może otrzymać wspólnej granicy z  
Rosją, lecz od Rosji musi być oddzie­
lona terytorjum litewskiem.

Z życia Lublina.
Zaprzysiężenie urzędników Polaków.
(Pierwszy komunikat Wydziału praso­

wego Jen. Komisarjatw Rządu Pelsk.) 
W wielkiej sali audjencjonalnej budynku 
gubernatorskiego zgromadziło się w nie­
dzielę przed południem pełne grono u- 
rzędników Polaków z wszystkich dzia­
łów Komisarjatu cywilnego Jen. Gub. 
Wojskowego, tudzież z Komendy po­
wiatowej i Dyrekcji poczt polowych, 
celem złożenia przysięgi Państwu pol­
skiemu.

O godz. 10 zjawił się na sali Jen. 
Gubernator, jen. piechoty Eks. Lipośćak 
i zwolnił przedewszystkiem formalnie 
urzędników, dotąd w służbie austriac­
kiej pozostających, z obowiązującej ich 
jeszcze przysięgi służbowej. Następnie 
zaś w dłuższem przemówieniu, wygło- 
szonem początkowo w języku nie 
mieckim, a następnie polskim, wska­
zał na przełomową chwilę. Osobne 
iłowe, podzięki poświęcił jen.'- piechoty 
Lipośćak kierownikowi kemisarjatu cy­
wilnego Miillerowi, podnosząc jego nie­
zmordowaną, znakomitą i wysoce owoc­
ną działalność. Serdecznemi słowy u- 
jawnił dalej ustępujący Gubernator swo­
ją sympatję dla społeczeństwa pol­
skiego. Przemówienie swe zakończył 
E k s . Lipośćak życzeniem najlepszego 
rozwoju i wielkiej, pełnej chwały przy­
szłości dla nowopowstającego Państwa 
polskiego, oraz okrzykiem „Niech żyje 
Polska“. Obecni na ostatnie słowa poże­
gnalne swego dotychczasowego zwierz­
chnika „Z Bogom“ z zapałem trzykrot­
nie powtórzyli okrzyk „Zivio“.

Następnie przemówił imieniem wszyst­
kich urzędników Polaków szef korni- 
skrjatu cywilnego Müller mniej więcej 
W ta słowa:

W ciężkich chwilach, po smutnej pa­
mięci pokoju brzeskim stanąłeś Eksce­
lencjo, pośród nas. Odchodzisz w chwi­
li niebywałego przełom u dziejów, w 
chwili, kiedy wśród pożogi rodzi si^ 
nowy porządek świata. W tym czasie 
przełomowym stałeś Ekscelencjo na wy­
sokości Swego zadania, umiałeś łago­
dzić obowiązki Swego urzędu z zrozu­
mieniem i przychylnością dla potrzeb i 
dążeń kraju. Byłeś nam nie tylko na­
miestnikiem cesarskim ale także szcze­
rym bratem Słowianinem. Cześć Cl 
za to! Nietylko my, którzyśmy praco­

wali wraz z Tobą ale i kraj cały z 
chowa Cię we wdzięcznej pamięci.

Przemówienie swe zakończył mówi ’ 
okrzykiem: „Ekscelencja generał pi 
choty, prawy syn bratniej ziemi sł 
wiańskiej niech żyje! Żivio“.

Dragą część uroczystego zebrania w 
pełniło powitanie ustanowionego prz< 
Rząd polski Jen Komisarza Juljusza Zc 
no /skiego, któremu ustępujący gabt 
nator Liposzczak w przemówieniaprj 
ważnie po polsku wygłoszonem. prs 
dewszystkiem podziękował za dotyc 
czasowe życzliwe 1 uprzejme stanowi? 
zajmowane w ciągu wspólnej prac 
oddał formalnie kierewnictwo admi 
stracji kraju, podnosząc przytem z p> 
nem uznaniem wybitne zalety gro 
urzęoniczego, które ustępoiący Rząd 
służbę Państwa polskiego oddaje.
Odpowiadająclna przemowę tę podnió 

Jen. Komisarz z całym uznaniem, 
mimo trudności swego stanowiska z< 
lał ustępujący Gubernator sprawo» 
powierzone mu .rządy kraju w spos 
pełen szczerej życzliwości dla spo 
czeństwa polskiego. Jest też jego wy 
tną zasługą, iż obecnie społeczeńst 
to rozstaje się z nim jak z swym do­
brym i życzliwym przyjacielem.

Następnie zaprzysiężone urzędników 
według roty odczytanej przez kierowni­
ka biura prezydjalnego dr. H enzh. po­
czerń zakrał głos Jeneralny Komisarz i. 
W dłuźszam, pełnem głębokich myślt 
przemówieniu zaznaczył doniosłość chwi­
li obecnej dla przyszłości Państwa P o l­
skiego, ciężkie obowiązki, które każdy 
obywatel państwa, a wszczególności u- 
rzędnik, stojący na straży prawa i p o ­
rządku, będzie miał do spełnienia i za ­
kończył wezwaniem obecnych do zdwo­
jenia swej gorliwości i pracy, ponieważ 
świadczona już będzie dla dobra w ła­
snej ojczyzny.

Ponownie zabrał głos szef komisarja­
tu cywilnego Miiller, składając zapew­
nienie, iż urzędnicy, przechodzący obe­
cnie w służbę Rządu polskiego w całej 
pełni podzielają zapatrywania wyrażone 
przez Jeneralnego Komisarza,' uznają 
konieczność wytężenia wszelkich sił dla 
dobra ojczyzny i gotowi są zadanie to- 
z całym zaparciem się spełnić.

Wielokrotne okrzyki „Niech żyje Pol­
ska“ były zakończeniem uroczystości.

Dowództwo Wojsk polskich 
w Lublinie.

W ezw anie!
W szystkich oficerów  i żo łn ierzy  

1, 2 i 3  K orpusów  P olsk ich  i by­
łych oficerów  i żołnierzy form acji 
rosyjskich wzywam d o  n a ty c h ­
m ia s to w e g o  staw ienia się, z a re ­
jestrow an ia  i dalszych rozkezów  u

kapitana W łaszczu k a  ulica T ad e u ­
sza  K ościuszk i vis a Vis byłego; 
konsulatu n iem ieck iego  

z. r.
Komendant i Dowódca Wofsfc 

Polskich w Lublinie
Pasławski s 

Podpułkownik,
Lublin, dn. 5 listopada 1918.
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§traż Bespiee^eństwa
P u b l ic z n e g o .
Lublin, dn. 3 listopada 1918 r. 

D® ebs?® ?ate5i m .  LubBiaiaS
Bezpieczeństwo,.spokój i mienie pu­

bliczne jest zagrożone.
Wzywam Obywateli m. Lublina d» 

zgłaszania się w szeregi Straży Bazpie-

czerem aa zbiórkę na sali gimnastycznej s i t a ,  reformetorka życia społecznego
(przy katedrze) w celu wysłuchania roz- w Polsce w XV11I w. .NŁ 17. Bibijote-
kazu zwiąaanege z chwilą obecną. Od czka histeryczna. Lublin, Namiestnlkow-
przybycia na zbiórkę nikt uchylić się nie ska 25.
może, Dr. K. Konarski. P toüaka ' j a k o

>< Hojna ofiara. Członkowie cechu p r z e d m u r z e  Ess*e© py w o b e o
Wędliniarzy w Lublinie złożyli dobrowol- W s e b o s lu .  JNś 22. 195 8. Biblioteczka
ną »flarę 12000 keron, zaś człenkewie historyczna. Lublin, Namiestnikowska 25.
cęchu rzeźnikśw — 8120 koron na ręce D. Gayówna. D z ie n n 4 ta z k i pröfgy* 
Pana Turczynowicza, prezydenta miasta, r-o d ia ieK e . Przyczynek do metodyki

cześstwa, która razem z  istniejącymi na rzecz Straży Bezpieczeństwa Bubli- przyrodoznawstwa. 1918, Lublin, Na-
organami bezpieczeństwa publicznego cznego, miestnlkowska 25.
zapewnić meźe ład i spokój. X  Ofiary. Dis uczczenia ś. p. męża Adam Mickiąwicz. P w z e k ła d y .  Ar-

Ochotnicy powyżej lat 18 zechcą Karola Cichockiege w dniu jego imienin cydziela literatury wszechświatowej 1918.
zgłosić się' do Trybunału (ul. Rynek) składa na Tow. Przyj. Uczącej się Mło- Lublin, Namiestnikowska 25.
dzisiaj od godziny 6 ej po pcł. i jutro dzieży 20 koron S. Cichocka, 
dn. 4 listopada od godziny S-ej rano.
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potrzebne

Za Wydz. Wykonawczy S.B.P.
Tytus Makowski (Naczelnik M,M.) z

T S o w e  k s i ą ż k i .

Komunikat lady żołnierzy 
lydiwsMsh.

Wydawnictwa Im. M. Brzezińskiego. 
Nakład księgarni Polskiej w Warszawie.

Władysław Umiński. G a d y  i p ł a z y .  
Opowiadania o życiu jaszczurek, wę­
żów, krokodylów, żółwi i płazów, War- 

W ebec krążących mętnych wieści o Szawa, 1918. 
radzie żołn. - żydowskich oświadcza ona Witold Lubicz. S s a k i  i p t a k i  na- 
źe jedynym celem jej jest przy współ- szych lasów, pól, błot i stenów. War- 
działaniu władz polskich umożliwić re- szawa, 1918.
gularną ewakuację żołnierzy żydowskich z . F. C s a s y  Z y g m u M to w e -sk ie . 
do ich siedzib, oraz udzielanie tymże (1506—1572). Kartka z dziejów Polski.

J. Ciembroniewicz. Z  w r ó b l e j  d ę ­
li. Moje książeczki Nr. 212.

A. Domańska. St®ł»y EegnB*. Bajka. 
Moje książeczki Nr. 217.

K. Wołyńska. P s-ssy g e d y  k o t -  
k ó w - p r o ż n l a k ó w .  Moje książecz­
ki. Nr. 219.

Zofja  Mcrtingfowa. B o h i s t e e s k i  
Mes*isś= Moje książeczki Nr. 210.

Stanisław Kellas-Krauz. W s t a r e j  
s t u d n i .  Powiastka dla małej Halinki. 
Moje książeczki Nr. 220.

S a jk i j a p o ń s k i e ,  Moje ksią­
żeczki‘Nr. 214.

Stanisław Krauz. W mrc&wisiłM. 
Cudowna bajka. Moie książeczki Nr.213.

Pośrednictw o lub w skazan ie  rr 
szkan ia  w ynagrodzę.

Z głoszen ia przy jm uje R dm in istra  
„39emi L ubelsk iej“ — dla „R. C:
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zapomogi materjalnej. —

0B0WI4ZEK KWATERUNKOWI.
G eę. Kemisarz Rządu Polskiego ogła­

sz a :/
,-O bew iązek kwaterunkowy i obowią­
zek dostarczania mebli do tychże utrzy­
muje się w dotychczasowych rozmia-

Warszawa, 1918.
Zofja Rudnicka. O z j a w i s k a c h  

ś w i e t l n y c h .  Warszawa 1918.

rach na całym obsznrze b. okupacji c*e h szkól początkowych. 1918, Lublin, 
austrjackiej dla oficerów i urzędników Nandestrńkowsks^25, 
polskich oraz aż do ukończenia ewa

Nakładem Książnicy Polskiej Tow. 
Nauczycieli Szkół Wyższych we Lwo­
wie. Warszawa: Gebethner i Wolff. 

Wydawnictwa M. Arcta w Warszawie. Poznań: M. Niemierkiewicz. _ 
Książki dla wszystkich. Mk 628. R a s y  Antoni P w ło w sk i. K » o h u n U .t kw - 

- - - - p S e c k lc  d l a  s s k ó ł ł i a m i d l o w y c h .
Część 1 i M. Lwów 191S.

Antoni Pawłowski. R a c h u n k i  k u ­
p ie c k i®  «35» A k a d e m i i  h a n d l o ­
w y c h .  Część IV. Lwów 1918.

l u d z k i e .  Atlasik kieszonkowy. Lublin, 
Namiestnikowska 25.

Natalja Gąsiorowska. H śs to r ja  P o l ­
s k i  p o y o z b i o f o w e j  dla nauczy

kuacji dla czasowo tu jeszcze przeby­
wających oficerów i urzędników naro­
dowości nie polskiej.

Ü F t ü H i K  J U

Lublin, 4 listopada
Dziś—Kareta Serom 
Jutro—Zachariasza i Elżbiety.

Artur Górski. K u c z e m u  P o l s k a
s z ł a .  1918. Lublin, Namiestnikowska 25.

Tadeusz Radliński. G e o g r a f  j a  P o l-  SKŁADAJCIE KSIĄŻKI W  RE- 
s k i ,  1918. Drukarnia M. Arcla w W ar­
szawie, Nowy Świat 41. DAKCJI „ZIEMI LUBELSKIEJ4*

DLA w y p o ż y c z a l n i  r a ,
. o w e g o ,  1918. Lubiin, Namiestników- S K |ß , M A C IE R Z Y  S Z K O L N E !

Męnja Gerson-Dąbrowska. Ł o k ie te k  
w  g r o t a c h  O jco w a . Obraz histo-

1
E  o g ł a s z a j c i e  s i ą

E  w j a e m i L n & e U M s r .

Ogłoszenie kosztuje niewiele,
a przynosi zysk wieiekrotny.

MmmsimHK.mmamsMmmaS8EmgmmmMBSSESfaB!&?35mgiXda8?Ji£SS3ifc B»HtS8BKSUSłr*g>.
ryczny. JNi511.1918. Lublin, Namiestni- 

X  Sprostowanie.-We wczorajszym nu- kowska 25. 
m erze W ogłoszenie kursów nauk spo- _ Wanda Stefanowiczówna. t tp ó lo w ra  
kczriych wkradł się błąd. Nazwisko kie- Ś n ie ż e k .  Obrazek sceniczny, na tle 
równika kursów brzmi prof. Sekułowicz baśni Andersena, M  544. 1918. Lublin, 
a nie Sekutewicz, jak to błędnie wy- Namiestnikowska 23. 
drukowane. Stanisław Dydyński. U eso tsy . K$-

X  Filia austr. Zakładu kredytowego dla medyjka w 1 akcie. Na 289. 1918. Lu- 
handlu i przemysłu w Lublinie poda e blin, Namiestnikowska 25. 
do wiademeści swoich klijentów, źe *d Arwor. P r ó b a .  Obrazek dramaty- 
•jnia 2. listepada br., aż do odwołania czny w 1 akcie. 1918. JS6 186. Lublin, 
b ura jej i kasy otwarte będą od gedzi- Namiestnikowska 85.
! v 9 ran# do godziny 2 po południu. Dr. K. Konarski. K u l t u r a  p e l s t e a  

X  Wezwanie. Wydział „Sokoła“ wzy- n a  R u s i .  Szkic z dziejów kultury pol- 
wa wszystkich druhów i druhinie, ćwi- skiej. Bibljoteczka historyczna JNś 20. 
czących i nie ćwiczących, do stawienia Lublin, Namiestnikowska 25. 
się dzisiaj (4 b. m.) o gedz. 8-ej wie- Dr. K. Konarski. A n n a  Jafosonoep-

i

Ohinriesze&esii®.
Wobec skonstantowania faktów zabierania i sprze­

daży przedmiotów należących do byłych władz wojsko­
wych austrjackich przez osoby do tego nie pewołane, 
ostrzega się ludność przed nabywaniem tych przedmio­
tów, gdyż obecnie stanowią one własność Rządu Pol­
skiego.

"Winnym niezależnie od surowej odpowiedzialności 
karnej, przedmioty te będą odebrane bez wszelkich 
odszkodowań.

Prezydent miasta
J .  T ä u n e eK ^ sn e w i® ® .

Lublin dnia 5 listopada 1918 roku.

Dokąd pójść 
! daiś itfiecsorem?

BI gęsta a j"  Dziś nawy prrgram 
„ R łŁ łiJ  i ł  z Klimkiewiczówną

 i Sabą Zielińską.  -------
Począłtk » ąndzinie 7-ei 1 9 ej

Sini „6UBf frograia Świąteczny. 
J e s ie n n e  k w ia t y  

Kr.-Prze». 31. w 3 aktach, Z o s ia  
■ a  p r a k t y c e  komiczne, 

im ■ iii»in i ii i'f~ri—i---------r--------- TT-

Dokąi pójść
po teatrze?

„ B e l le - v u e “  Krak. - Przedni. 
B e s t a e r a e j a  l -§ e  r z ę d e ,  K a b a r e t,  

i a b i a e t y .  
j' H*łtauraejia"I-o rządna

I — 1

Ä1ESÄ HÄUK «
EKOSGBSICZHYCH i HÄH-

®L0WY€M
Sekaal©wieaE59
Informacji udziela i zapisy przyjmuje 
kancelarja kursów od 6 —9 wieczorem 

codziennie 
OGRODOWA 10. Prospekty darnie

KURSA STEIZOSStAFJi
SEKUŁ0WICZA 

Wykłady dla każdego osobno. Zxraisj- 
scowi listownie, tSól

. j«zst zaraz i* sprzedaaia 46* mer#

!
.

J. Zagożdien
Kapucyńska 5

"Jlt fik świeżo polono poleca-
$*■ B eta ^  Zakłady Wapieoee

]a n a  Lizuta w Lublinie
n a  B r o s io w io a c h .

1958

19$1

.„v.

Star. Felczer Ch. FS,
2 wieloletnią [ ^ktyką w szp.

W E K E H Y C Z H Y M  
S m . Ł azaraca w Warszaw!#.
Zam. w Lublinie. Dolna p. fiarjl 24  m, 12.

1794

do pism
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„E C H 0“
Hraiowej fsbryhi produktów ckamiczttyBb 
E. S sachnstosk i ii J. E a lssr

W Lublinie, Zamojska 16.
Powie każdy po użyciu jednego pudełka.

Żądać wszędzie.

W.eprae«. Wszelkich wyjaśeieH 
sjczegółńw uialela się w Puław 

lubelskich i zamiejscowycr. I ui SkewieezyiskaJ. Ö. a
p r x y jm « g e  , s a ź i l y  i wszędaie p ny swem siai

t ic g a d a iy a h  w a r u n k a c h  : zgjęela, tssże »zyskać *b»etey za

PI * ł r  R  tt> ¥  1 5 ł m  H» bek kwr*a eiesięcia ie. Zg1 U F  O  „ n e ą l t f i t ł a  j eztinia: Kaater Jńzefa Sańzikowskr 
Prenumerata piem. - -  ui. Kościuszki 8

OROB3BE O G Ł Ó S Ż E S S Ä,

■ r <a-*lr

zdolnYck Uatzy po i7*-ba 
$u od zara» K rasnysu „S-a
y.“ "‘4G

Z iffW.
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I; Reklama jest dźwignią handle.

U w., pokute k-isy rodz-.ie c-.i 
w śrÓJnieściu pes-ukuje Oferty 
lin : rz"nka pocztowa 125 za wska­
zania wynagrodzę. 2579
F u tr o  męskie, mato ulywen? do 
sprzedania Oglądać moż ia od i do 3 
godz. Pi.dwgie Nr. 7 6 1 piętro 2330
ff»JtłPW '26” "28” i l 6 ” wymb» h r  
k « h /  bryk Pirreiiz i R/ezard 
uobie, w itcbr, m stanie do spi eda- 
nia. Oferty sub „Tar ak' P ’'sy łać  
Rndiif Mo--.se, Werstbwa, Marszał­
kowska 12*. 2<98

Lublin.
D a s z y n y  parewe Óg i 46 k. 
compusi atejąee i duże sprzęiinne 
niemi djnam ewassyey 124 V. 341 
i I I  V. 316 A. welnćehedząee w 
prym stanie de sprzedania. Sterty > 
„Paredyname" eadsylać Rtidelt 3 
sso Warszawa. Marszałkewska dl-,
Skle^ z naeeyeiem knehenny*
porcelaną sprzeda«. Ul. Foksa
Nr. 2».    %
S p ń iin lk a  peeziikuję iio kupna do 
w Warszawie, wymagany kapitał 40. 
rubli, Bwentnalnie eistąplę cali 
wiademnść w  Adwiaistracji. 2
T r z y  i»b cztery pekeja w śrÓdm 
śd o  od zaraz poszukuję, peśredaiet 
dobrze wynagrodzę, »feriy skrzvi 
pecziewa 12» Lublin 2
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